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Myśl Niepodległa Nr. 542 denosi o 
wielkim zjeździe w Londynie przed 
stawicieii żydów całego Świate. byli tam 
specja!ini delegaci z Czech, Węgier, Rosji, 
Bumunji i Polski. Pewzięte tam szereg 
uchwał dotyczących akcji żydów całego 
światu przeciwko Polsce: 

Uchwa? tych jest eśm: 

Wydać peufny manifest, wzywający 

żydów świata całego Go walki z Pol- 

ską celem zmuszenia tego państwa 

&o zabezpieczenia żydem praw na- 

rodowych i żeby się Polacy pego- 

dzili faktem istnienia na ziemiach 
pełskich licznego naredu żydowskie- 
ge, mającego takie same prawa 

Go tych ziem jak i naród polski. 

Akcja przeciwko Polsce ma być wszę 

azie prewadzena, we we wszystkich 

państwach Europy, Azji i Ameryki. 

. Załeżyć komitety, któreby się zajęły 
zbieraniem wszelkich zarzutów ebcią- 
żających Polskę i zniesławiających ją 
w eczach świała cywilizewanegeo. 

. Zergamizewać stałych kerespendcn- 
tów. którzy z pedróży po Polsce 
risajipy do majpeczytniejszych dzien- 
ników światajnajnieprzychyjnej. 

. Wżyć wszelkica wpływów, aby granice 
Państwa Pelskiego były jak najszezup- 
łejsze. Utrudniać edbycie się, plebiscytu 
na Śląsku i przy ujściu Wisły de 
merza. 

. Starać się usilnie o to, by w Pelsce 
rząęzili ludzie najzupełniej żydem eć- 
dani. Chedzi tno Ministerjum 
Seraw Zagranicznych i 
wejskewych. 

„ Wpływać ma to, żeby Pelskę złączyć 
z Niemcami, a rozbić jej przymierze 
z Francją. 

. Użyć wszelkich średków, aby marka 
polska spadła na rynkach świata i 
żeby nie mie wartała, a przez te 
zmusić Polaków de zaciągnięcia po- 


de 


np 


en 


Życzki m bankierów żydawskich ? 
w zamiew za polityczne i finansowe 
ustępstwa i przywiieje dla żydów w 
Polsce. 

8. Pekierać i szerzyć w Peisce komu- 
nizm (I) 


Z polskich żydów byli: Izaak Grün- 
baum peseti Ru sejm warszawski, oraz J. 
Jackau redaktor żargyonówki warszawskiej 
„Hajnt*. 

Dła zmylenia tropu delegaci pesta- 
rali się podobno o paszporty jedynie do 
Francji, skąd już łatwo im było udać się 
de lLondyBu. Tyle donosi Mys? „Niepodle" 
gia“. 


Iście piekielny pian! Ale przynaj- 
mniej wiemy, z kim mamy do czynienia. 
Niechże sie otworzą teraz oczy wszystkim 
„żydewskiim pachołkom*. 

Teraz meżemy zrezumieć, ce zna- 
czyły Sewa posła Grinbzuma w Sejmie, 
gey Seim przyjął ustawę © speczynku 
niedzielnym obowiązującym także i żydów : 
„Straciliście Wilne | Mińsk“. 

Czyż teraz socjaliści : jame grupy 
łewicowe, jeżeli cheć szczypię mają w so 


| bie ducha polskiego j patrjctyzmu, po 


takich uchwałuch i szatańskich zamiarach. 
pójdą nada! ręka w rękę z żydowstwem? 
Czy mie czas już raz się otrząsnąć z tej 
zmory, która nas przygBiata i wysysa! 

Ludu rebeczy, zapamiętaj sekie te sśm 
przykazań żydowskich, whij je sebie dobrze 


Pa 


wpamięć — i wiedz, że żydostwo całe- 
ge Świata wlaśnie tobie wypowiedziało 
wejnę. 


Może się znajdą, którzy posądzą nas 
o poedburzanie przeciwko ludneśći ży- 
dowskiej. Nie, to nie podburzanie, 
to ostrzeżenie przed mor” 
derstwem kamieknem!,., a ta- 
kich ostrzeżeń damy więcej. 
Ti 


Jak to wygląda na posiedzeniu 
sejmowem? 


Pewien chywatel tak opisuje wraże- 
mie zachowania się posłów w Sejmie: 

Odcając swege czasu głes swój na 
listę wyborczą, sądziłem, że cddzje go na 
kegcś z najlepszych sysów Ojczyzny, 
który jako peseł, troszczył się będzie o 
sz częście Ojczyzny, Szczęście tego ludu 
ne i meje nziuralmie. To same myśleli 
zapewne i wszyscy inni. Byłem więc bar- 
dzo ciekawy, jak też nasi „wybrańcy“ 


radzą w Sejmie nad iem szczęściem na- 
szem. Korzystając z chwili pcbytu mego 
w Warszawie, dzięki protekcji, jednego z 
kolegów moich szkolnych, obecnie posła, 
znalazłem się pewnego dnia na sali obrad 
sejmowych. Dziwne, każdy to zrozumie, 
owładało mną uczucie. Jakiś majestat i 
powagą biły od pustych jeszcze krzeseł i 
ławek poselskich, który to majestat spo- 
dziewałem się lada chwila zobaczyć na 


Bieła, dnia 13. listopada 1920. 


| Rek Ii. 


Wychodzi ce sobatę. | Cony ogłoszeń: 


Gd wiersza potitowogo 4 Mk. 
Krótkie ogłoszenia 15 Mk. 


własne oczy. 

Stałem długo w niemem 
kiwabiu, jak przyrosły do miejsca. Nie- 
bawem zaczęli wchodzić na sale nasi 
„Wybrani“ gwarno — wesoło, Wielu z 
nich znałem. Zjawił się niebawem mar 
szałek — dał znak — na mownicę wystą- 
pił jeden z posłów. Mała stosunkowe 
liczba znalazła się ciekawych którzy mow- 
cę otoczyli kołem słuchając, inni zajęli, 
tworząc grupki, wyznaczone sobie miej- 
sca, Zupełnie obojętni na to, o czem 
mowca roezprawiał. — Naraz, już upłynęł 
sporo czasu od rozpoczęcia obrad, wsy- 
pują się ba salę różnemi drzwiami posło- 
wie, gwarząc głośno i wymachując rękami 
jak wiatrakami. — Zwiększają się grupki 
na sali. Szmer i gwar coraz głośmiciszy i 
potężniejszy a mowca mówi COTEZ 
silniej, donieślej, jakby swym płosem 
chciał gwar na sali przekrzyczeć i zmusić 
wszystkich, ahy go słuchali. — Niestety — 
cóż to „wybrańców“ może cLchodzić, Sala 
buczy — jak ul pszczół przy oblocie. 
Oglądam; się. Dziwnie mi głupio i nie- 
swojsko — Naraz — czy mylę się. Nie — 
te prawda. Sala obrad sejmowych przed- 
stawia się cezom moim jak jedna wielka 
szynkewnis ! 

Jeden z posłów trzyma w ręce flasz- 
kę napełmioną „spirytusem — i śmiejąc 
się jak dróżba weselny. przepija de swego 
„knmotrać, ów wycigyn Z pepieru duży 
kawał słoniny | siazczuie vi jsdając ehle- 
bem, krzyczy“ przytem wa całe gardło — 
ów znowu częstuje „kum: z klubu“ kiel- 
basą warszawską i białą bułką przedwo- 
jenny. Mam na chwile wrażemie, że zna 
lazłem się gdzieś na chrzcinach, lub że 
to peczęstunek po dobrze odbytem jar 
marku, gdzieś pod „wiechą* na Zwie- 
rzyńcu. 

Nagle — o dziwe! Coś musiało stać 
się ważnego. Ten chowa szybko flaszkę i 
kieliszek de kieszeni, ów zawija niedoje- 
dzoną słoninę i szybko rękawem wąs za- 
ciera, wszyscy przelękli i wystraszeni 
jakby jakieś „ditko* ujrzeli przed sobą. 
Od grupki do grupki, biega jakiś człe- 
wiek w surducie, włosy zjeżone, laska 
wzniesiona de góry, z ust toczy pianę, 
krzycząc bez przerwy — mie chcemy — 
hańba mu, hańba im! — : 

Gwar i harmider powiększa się — 
Nagle wznoszą wszyscy ręce do góry, 
ostry świst przerywa powietrze i donośny 
wrzask — hańba — nie chcemy — roz- 
lega się jakby z jednej gardzieli po sali. — 
Stoję i patrzę osłupiały. Wszak o ile do- 
brze rozumiałem mowcę, rząduł uciwale- 
nia przez posłów rzeczy bardzo doniosłej — 


Oocze- 


poboru rekruta — dla obrony zagrożonej 
przez bolszewików Ojczyzny. 
Niestety — inaczej rozumieli to nasi 


„wybrani* lub raczej nic nie rozumieli, 
bo zamiast słuchać mówcy ) rozważać 
każde jego słowo, raczyli się wódką, 
zajadali słoniną i rozprawisji o tegorocz- 
eych zbiorach ! 

Potem jak na komendę krzyczeli : 

‘cemy. „hańba* — bo tak kazali 
ponowie w surdutach różme Perle i Perl- 
muttery, Daszyńscy i Kiemensiewicze, A 
: ami cheą to dla naszych „wybranych, 


tr. RZAEC£. E az. Ài RZAEC£. E az. 


choćby byłe skończone głupstwo — jest 
święte i nietykalne. — Nikt się nie zdziwi, 
że słysząc to i widząc, wypadłem jak 
bemba na ulicę, cały płomący oburzeniem, 
gniew =m | wsty dem. — To słowo „kańba* 
które tak gromko rozlegało się w sali 
żarło i paliło mnie. Tak „hańbać mnie i 
tym, którzy na takich ludzi głosy swe 
oddali. 


„Stary żełnierz.* 


Jeszcze 0 wiecu, 


Ogromnie głupio usprawiediiwiają 
się socjaliści w nrze 45. „Wyzwolenia* 
przed oburzoną opinia robotników z po- 
wodu jawnego gwałtu i terroru dokona- 
nego na robotniczym wiecu, który po szel- 
mowsku u rozbili w pamiętnym dniu 26. paźdz. 

„Tygodnik Bialski“ _ dostatecznie 
przedstawił w sposób bezstronny „jak to 
było“ na wiecu w Domu katol, Semi se- 
cjaliści zapewne nie chcieli aż takiege 
„Sukcesu“, który nawet socjalisty: no w | 
robctników oburzył, be tu zobaczono w 
całej nagośei fanatyzm i zaślepienie del 
partji, która prawi e wolności a w prak: 
tyce idzie drogą gwałtu i terroru. który 
mmie stosować i de — — robotników! 

Nie rozchedzi się tu e to, że socja- 
liści na wiecu byli, lecz o to idzie. że 
będąc ma wiecu Rie dali nikomu przyjść do 
sława. Ani się sami nie wypowiedzieli 
ani też drugim wypowiedzieć się nie dali, 
pedtrzymując piekielaą wrzawę na sali. 
Mówić podczas wiecu może każdy wie- 
cewnik, ale rezbijać wiec i zakneblować 
wszystkim usta nikt nie ma prawa a jeżeli 
kto to robi. to | opełnia gwałt, na który 
nigdzie i przed nikim bie znajdzie uspra- 
wiedliwienia. Nie pemeże tu czerwone j 
karkołomne rozumewanie, do którego 
uciekają się soejaliści. Na szczęście nje 
wszyscy robotnicy eierpią na żydow sko 
bolszewickie zboezenie mózgu, ani też nie 
wszystkim robetnikem pachnie pańszczyz- 
na w pruskiej pikelchauBie. 

Wiec rzeczywiście nie poszedł par- 
łamentaraemi drogami“ a najbardziej 
„nieperlamentarnie* zachowali się czer- 


„Tygodnik Bialski” 


wąni rozbijacze, którzy argumentowali — 
krzykiem. Widocznie nie stać ich było na 
coś więcej. Uboga musi być ta idea, która 
ma za sobą tylko terror, gwałt i przymus 
oraz krzyk i piekielny hałasj 

Robotnicy chrześcijańscy rozeszli się 
z goryczą w duszy w poczuciu swej god 
ności znieważonej wyciem czerwonej 
pieśni zuniewu, ociekłej krwią i klasewą 
nienawiścią. Tą pieśnią zhbezcześcili czer- 
woni szaleńcy naszą pieśń „Sedrdeezna 
Matko. Tu sę pokazało, za kim kto 
idzie. 

Dobrze przynajmniej, że nam poka- 
zali swoją „wolność“ przypominającą czasy 
Neronćw. Ale niech wiedzą to, że Neron 
już dawno ziemię gryzie i jege mianem 
woła się teraz na psy — a krzyż Chrys- 
tusa dziś włada „miastu i światu“ wśród 
powszechnego zamętu Świata. 

Artykuł o wiecu w nrze 45 „Wyzwe: 
lenia“ jest podpisany „å — j“ — Lepiej 
było już skończyć ten podpis i wyraźnie 
napisać, „Aj — waj“, boście przecież, czer- 
woni słudzy Izraela, który swoją pieczeń 
piekli przy naszym ogniu. 

Typ... 


SPRAWY ROLNICZE. ` 


Pryszczyca. 


Zaraza pyska i racic, 


Zarazę pyska charakteryzują pęche- 
rzyki. jakie się tworzą na błeni śluzawej 
pyskai w sparze iniędzyraciowej a zawie- 
rające w sobie ciecz zdolną de udzielania 
choroby zwierzętom zdrowym. Na chorobę 
tę zapada bydło, owce, Świnie a także 
konie mogą chorować na zarazę pyska. 

W prawdzie zaraza pyskowa i raei- 
cowa nie należy do zaraz zhyt greźmych, 
albowiem wypadki śmierci bywają dosyć 
rzadkie i to w razach zupełnego zamied- 
bania chorego zwierzęci: ; dla gospodarzy 
jednak ma ona wielkie znaczenie, że przez 
niemożność pobierania pokarmów zwierzę 
chudnie, krowy tracą mleko a wały ro- 


becze w czasie choroby niezdolne są do 
pracy. 

Bydlę dotknięte zarazą pyskową śłini 
się i niechętnie żre paszę albo wcale jeść 
nie chee, gdyż cierpi ból w pysku. Rez- 
warłszy pysk można zobaczyć na wargach, 
na języku na dziąsłach lub na podniebie- 
niu pęcherzyki napełnione żółtą wedą inb 
małe zraniemia. W kilka dniach ranka goi 
się tak, że po tygodniu bydlę zupełnie 
wyzdrawia i je jak się uałeży, 

Początek zarazy racicowaj ujawnia 
się lekką kulawizną jednej albo i więcej 
nóg. Wa koronie i w szparze międzyraci- 
wej wyczuwać się daje podwyższone cie- 
pło i ból. W tychże miejscach w krótce 
widzieć meżma twerzenie się pęcherzyków, 
które po pęknięciu ebnażają skórę. Bół 
wówczas bywa tak dolegliwv, że zwierzę 
więcej leży miż stoi. Przy zuchewanim 
czystości zagojenie i na raviach następuje. 
W przeciwnym razie drazniane nieczysto- 
ścią rany ropieją, a ropa zachodzi pod 
róg, oddziela ge od części mięsnych, ból 
się w racicach wanaga, zwierzę leży 
prawie ciągle, ogniata skórę ma biodrach 
i bokach — chudnie i wkońcu z braku 
sił po kilku miesiącach ginio, 

Szozególmie u owiec i świń rə- 
pienie w racicach barazo łatwo i szybko 
się rezwija. 

Krowy traeą mleko a szczególnie w 
tedy gdy pęcherzyki na wymieniu się 
pokażą. 

Leczenie. Jeżeli zaraza pyskowa u- 
jawsi się choćby na jednej tylko sztuce 
w stajni, przypuścić można, że z każdym 
następnym daiem chorych sztuk przyky- 
wać będzie. Wobec tego, dla skrócenia tej 
choroby należy zarazić wszystko bydłe 
na raz. 

W tym celu do szaflika wodą zinaną 
napełsionego dodać śliny z chorej sztuki 
zamieszać ; podać każdej sztuce do na- 
picia się. Nie idzie tu o zaspokojenie 
pragoienia lecz o zamoczenia pyska; 
tym sposobem do trzech dBi wszystkie 
bydlęta ślinić się już zaczną. 

Ponieważ z bólu chere sztuki jeść 
nie mogą, podawać im otręby siano do- 
bre a gdy i tego jeść nie będą przygoto- 
wać poidłe z mąki lub otrąb z wodą 

| zmieszanych. Dla uśmierzenia bolu i 


Śląsk. 


(Dskeńczanie). 


[ten lud dziś daje największy pre 
cent inteligencji śląskiej. Wielki też pro- 
cent Slązaków musiało opuśvić swoją oj- 
czyznę śląską: jedni by szukać zarebku, 
szli aż po Berlin i do Westfalji, i potwo- 
rzyli tam lczne i silne zorganizowane 
kolonje polskie; inni oddawszy się nauce, 
musieli „zagramieą* w polskich szkołach, 
gimnazjach i Uniwersytetach kończyć 
swoje studja, by później osiąść w „Galicji“ 
i czekać, aż Opatrzność i ślązkiemu ludo- 
wi da wolność i swobodę. 

Lat sześćset byliśmy jak w grobie, 

Lat sześcset noc nad nami była, 

Lat sześcset... Nic jeno popioły, 

Lat szesćset... ląsk,.. Polski mogiła 
śpiewa jedem z peetów śląskieh. 

Ale przyszedł dzień wyzwolenia. 

Lud śląski ten siermiężny i robotni- 
czy poczyna coraz te lepiej rozumieć, że 
jego życie przyszłe nie może trwać nadal 
w szponach orła czarmego, który szarpie 
dusze | ciało nieszczęsnej ofiary. Lud 
śląski widzi i zmosi i cierpi prześiadowa- 
nie swej mowy, a często swej wiary, gdy 
rząd pruski cesarski czy sacjalistyczny 
pięścią, baguetem, kajdanami chce go wy- 
narodowić, gdy kłamstwem. oszustwem 
zohydza Polskę, gdy obietnicami, prze- 
kupstwem, chce jeszeze mieświadomego 
pogromu Niemiec a przyszłej potęgi pol 
skiej, biednego Slązaka de siebie pocią- 
gnąć. 

Lud śląski cierpi wyzyskiwanie bo- 
gaczów niemieckich, gdy za dostarczanie 


-buehło powstanie. 


wegla, żelaza, cynku i t d. wartości 
2,168, 510. 006 marek otrzymuje za sweją 
krew, za swoją pracę, za swój pot i swoją 
udrękę 518.807.0800 marek, a więc bogaci 
rząd i naród Bjsmarka, Wilhelma, Noska- 
go, Hórsiuga rek rocznie przynajmniej © 
1.650.000.000 marek. 

Aie też ten iud uświadomiony już 
raz zerwał się do boju, by siłą zrzucić 
swe więzy, gdy w roku ubiegłym wy- 
Upadło pod prze- 
mocą żołdaków niemieckich, ale duch 
wolności stoi na straży, jeno go trzepić 
uieustannie. 

Na zegarze dziejowym wnet wybije 
i dla Sląska decydująca godzina. Traktat 
wersalski, nie chcąc nam dać śląska pol- 
skiego wprost, narzucił nam plebiseyt: 
niech Ind sam rozstrzygnie. 

[ tea lud górnośląski już rozstrzygnął 
krwią serdeczną w powtórnem puwstaniu. 
Rwie się więc sam do Matki Polski, ale 
czy w tej ojczyźnie zmajduje macierzyń- 
skie serce, czy my, już wolni obywatele 
mamy na tyle zrozumienia, że świętym 
naszym obowiązkiem jest, braciom Sląza- 
kom podać rękę! 

Obecnie rozwinęli Niemey  niesły* 
chaną agitację w catym państwie na rzecz 
Górnego Sląska. 

Piszącemu te słowa, dvstał się de 
ręki przypadkowe zbiór dokumentów i 
protestów, złożonych przez Rząd niemiecki 
nn konferencji pokojowej. I eto „memor- 
jały* te są najnikczemniejszem kłamstwem 
i fałszerstwem dat stałystycznych. — A 
ze stromy Polski znać słabe były zaprze- 
czenia, Kiedy tak zbrodniezo rozstrzygnięte 
sprawę. 

Czyjaż więc wina? Niesumiennych 


sędziów... Ale X my nie jesteśmy bez 
wiay, bośwmy za nało ki, się Slą- 
skiem, rozdrabniając siły narodowe na 

„ rezmaite partje i „niemiecko austrjackie 
orjentacje”. A byli przecież tacy, którzy 
ster rządu dzierżyli — i o — Sląsku pol- 
skim ani myśleć mie chcieli. — 

Lud Slaski siłę swoją znajdzis w 
pomocy Bożej. gdy patrenewie polscy 
przyprowadzą go do Matki-Ojezyzny a 

wielu świętych Sląsk sam dał w dziedzi- 
ctwo: Św. Jacek i bł. Czesław pechowany 
nawet we Wrocławia, bł. Bronisława z 
Kamieńca w djacezji wreeławskiej, św eta 
Jadwiga, żona księcia Menryka Brodatego, 
a matka Henryka Pobeżnego i inni. 

Ale wysiłkom samych Slązaków mu. 
simy również my, wszyscy Polacy pomóc 
mie szczędząc pracy i grosza. 

| Rodacy, kimkolwiek jesteście, przy- 
najmniej teraz, w tak ważnej chwili, kie- 
dy piebiscyt się zbliża, ratujcie braci 
Siązaków od krzyżackiej przemocy. Skłą- 
dajcie ofiary, by umożliwić i ułatwić prze- 
wiezienie uprawnionych do głosowania 
Górnoślązaków a zamieszkałych w zaszych 
powiatach. 

Sląsk wróci do Połski, by po latach 
ucisku i niewoli zakosztować pełni życia, 
wróci w czasach dla każdego ciężkich, ale 
też swymi sxarbami, swym dzielnym lu- 
dem przy czyki się de wzrostu, do potęgi 
naszej wielkiej, zjednoczonej, ukochanej 
Rzeczypespolitej, gdzie będzie rządzić nie 
gwałt, Bie przemoc ale wolność, ale bra- 
terstwo, ale prawdziwa miłość bliźniego 
i Boga. 

R. 
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„Tygodnik Bialski“ 


utrzymanie czystości w pysku przemywać 
go po kilka razy dziennie lekkim edwa- 
rem kleika z małą demieszką kwasu kar- 
bołowego octa lub ałenu lub też 19/, roz- 
czynem pyketaniby. Przemywania usku- 
tecznia się jak prsy obrzęku podniebienia 
twardego u koni. Chorobą dotknięte racice 
przedewszystkiem czyste atrzymywać u- 
suwać więc gnój z ped nóg tylaych, słać 
suche i elbficie Zapemecą strzykawki 
drewnianej przestrzykiwać szpary racieo- 
we pe 3 pe 4 razy dziennie Bdwarem Z 
kory dębowej albo wierzbowej z dodat- 
kiem kwasu karbolowege lub 56/8 roz- 
czypu pyoktaminy. Bardzo dobrym środ- 
kiem tntaj jest również dziegieć. 

Jeżeli gdaie róg odstał B. p. na pięt- 
kach to go odciąć niech się ropa pod od- 
dzielenym regiem nie gromadzi. W czasie 
pasania wybierać wygony suche, nie 
błotniste; pacanie ua Śeierni nie jest ko- 
rzystne, be śeierú kaleczy pysk i racice 
które są i tak obolałe. Wszelkie zalewa- 
nia racie sadtem są szkodliwe wzmagają 
bowiem ropienie a do zagejenia nie po- 
magają. 

Przy zapaleniu i opryszczeniu wy- 
mien i sutek używać maść ślazową i ra- 
miamkową alo „Borsalbe”. 

Mleko pechodzące od krów na zarazę 
pyskewą i raeicowe ehkerych jest szkedli- 
we dla człowieka — przed użyciem należy 
go dobrze wygotować. — Dla cieląt zsanie 
krów na pomieniouą zarazę cherych jest 
również szkedliwem, naraża je bowiem na 
zapalenie trawieńea i kiszek które częste 
śmiercią się keńczy. 

Dla pewstrzymania zarazy trzeba 
władzę zawiadomić. 

Przytaczam tutaj także caerebę bar- 
dzo zarażliwą u bydła rogatego, które w 
skutek wojny z Resją de Małepolski była 
przeniesioną j jest to Księgesusz. 

Księgoswsz jest najniebezpieczniejszą 
chorobą u bydła i nadzwyczajnie zarazii- 
wą. Gdzie się raz destanie do stajni tam 
wszystko bydło ginie. 

Do nas ta choroba dostawa się 
zawsze z Resji przy przemycamiu lub 
sprowadzaniu bydła z Resji. 

Księgesusz występuje 7 dmia po Za- 
rażeniu, bydlę cierpi na rozwolnienie i 
gorączkę, chudnie nadzwyczajnie i yimie 
5 lub 7 dnia pe wybuchu choroby. 

Leczenie jest wzbreniene i każda 
sztuka ckora a nawet i zdrewa która się 
zetknęła z chorą musi być zabita i w raz 
ze skórą zakopama. Za sztuki wybite po- 
winień płacić Rząd, Przepisy przeciw tej 
zarazie są bardze srogie. (Ustawa z dn. 
29 lutego 1880. 


Inż. Paweł Cienciała. 
inspekter hodowli. 


Korespondencje. 


Ze Straconki. 


Wioska tutejsza, zamieszkana przez 
ludność przeważnie robetniczo fabryczną, 
jest widownią niebywałych skandąlów pod 
względem gospodarki gminnej. Gmina ma 
las, pole oraz budynki gminne wszystko 
to jednak jest administrewane od szeregu 
łat bardzo niedbale i niedołężnie. 

Jedyaą deską ratunku byłoby nada 
nie ze stremy Starestwa, przynajmniej na 
rok, urzędeika rządewego, któryby, przy 
stasowczem i usilnem poparciu Starostwa, 
zdoła: przyprowadzić gospodarkę gminną 
do należytege porządku. Nie pomogą tu- 
taj mądrewania miejscowych rajców — 
pijaków, wygrażających się na władze i 
wiodących gminę w przepaść. 

Jakże bowiem meże kteś dcbrze w 
gminie gospodarzyć, kiedy ne swejem 
własuem gospodarstwie gospodarzyć nie 
umie ?! mając 6—8 mórg własnego pola, 
nie ma raz boski sam co de ust włożyć! 
Przyznajmy Się: — mie umiemy być 
etwartymi; jesteśmy tchórzami, peza- 
oczBie umiemy mówić o drugich, a w oczy 


się wstydzimy pewiedzieć prawdę! ?! 
A już chyba największą bolączką 
naszą te ta nasza miejscowa szkoła! 
Na cóż były te długetrwałe spory sądewe 
między gminą a byłym kier. szkoły p. 
Kaletą, przecież wie byłe te mic więcej 
jak tyłke esebiste porachunki, naturalnie 
złeńliwe. | co z tege wynikłe?! Wpadek 
szkeły, rozdźwięk między gminą a szkełą, 
zdemoralizowanie dzieci naszych! — A 
kto poniósł szkodę? Dzieci nasze i my 
mieszkańcy, ponieważ to, eo mogle się 
wylbudewać za kilkaset Koron, dziś ke- 
sztować będzie tysiące Mkp., a kto to 
zapłaci? Z pewneścią żadem z tych prze- 
mądrzałych byłych rajców ale my wszysey 
mieszkańcy ! Obudźmy się jednak z uśpie- 
nia, zacznijmy pracować i gespedarewać 
mądrze. Szkoła te nasz przyszły debroebyt, 
starajmy się więc o nią jak o własny 
majątek, destarczmy szkole drzewa ma 
podpałkę; węgle bowiem mamy — a 
jednak nauki być nie może, bo nie ma 
czem podpalić. Czyż te nia wstyd, by w 
lesie mieszkać a mie dostarczyć paru me- 
wów drzewa szkole, by dzieci nasze pæ- 
miewierały się po obcych wsiach i szke- 
łach, kiedy mają w swojej wiosce szkełę. 
Nauczycielstwu  miesłusznie zarzuca się 
lenistwo, bo jakże ci czyć mają, czy w 
zimaych salach szkolnych? Mamy chęt- 
nego, gorliwego kier. szkoły, dopomóżmy 
mu tylko — a będzie wszystko w nale- 
żytym porządku! Nie zrażajmy ludzi, 
którzy z zaparciem się siebie samych, 
pragną nauczać i oświecać dzieci nasze, 
by te nie dały się wodzić na pasku zidjo- 

ciułym i przewretaym ludziom. 
Jeden z dobrze życzących. 


Przegląd polityczny. 


Polska. 


Dzika wrzawa w Sejmie. - Dn. 5 listo- 
pada wzniowiene dalszą ayskusję i głese- 
wanie nad Konstytucją Stronnictwa wię- 
ksześcią ekazały wielką ustąpliwość i 
uzodowość. Wniosck, domagający się gło- 
sowania mad artykułami nmiesperaymi 
przyjęło większością głosów. Wówczas 
skrajna lewica, socjaliści i żydzi, za- 
częła dziką wrzawę przy pomocy gwizd- 
ków, stuku, hbieia pięściami i nogami, 
wprost zwierzęcege wycia. Wszelkie 
poczucie jedności poselskiej, snać, znika- 
ło. — Na czele zgrai, łamiącej prawa 
obrad sejmowych gwałtem, stanął tym 
razem p. Meraczewski, który dął w 
gwizdek bez przerwy, zachęcał innych, 
dawał przykład, iak herszt zabiegliwy. 
P. Moraczewski — były kierownik 
rządu(!) 'a nie porządku! dep. zecera) 
— był ma posiedzeniu w mundurze ofi- 
cerskim majora W. P., co powinno było 
skłonić ge do pewstrzymania się ed 
ulicznikowskiech wykrzyków. Penadto jest 
p. Moraczewski wicemarszałkiem sejmu... 

Oto znów dewód wyższej kultury 
naszych wybrańsów ! A przecież o tem 
dowiedzą się zagranicą i wtedy powiedzą, 
że sejm warszawski — to ujeżdżalnia. — 

To też konwent Seniorów stronnictw 
sejmowych potępił w ostrych słowach 
socjalistyczny terrer w sejmie ap 
Marszałek będzie na przyszłeść musiai 
użyć straży seimewej podczas posiedzeń. 

Nicby to wszystko, gdyby to był cyrk, ale 
te przecież sejm. Ma się wrażenia, że lewica 
umyślnie te burdy wywołuje dla przybo- 
dobania się prusakem i boelszewi- 
kom, od których pobiera judaszowskie 
srebraiki — i złótewki. 

Polityka zagraniczna polska. Że bol- 
szewicy mie będą tak prawowierai, jak 
obiecywali w Rydze przez usta Joffego, 
łatwe byłe przewidzieć. Ote dowód Frame. 
dziennik „ 78mps* donosi, że Lenin nazwał 
rewelucję rosyjską pierwszym etapem re- 
welucji światowej. Niezawisła Pelska — 
zdaniem Lesina — tworzy poważne nie- 
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Bezpieczeństwo dla Resji sewieckiej. Na 
razie trzeba zwalezać Wraagla, peczem. 
przyjdzie kolej i na Pelakę. 

Nawiązując de tyeh doniesień pisze 
Temps. że wszyscy Prancazi życzą Wran- 
glewi powedzenia, gdyż dzierży en sztan- 
dar wielkiego naredu rosyjskiego, który 
prędzej czy później podniość się musi, a 
z kterym Francja zawsze ściśle jest zwią- 
zama. „Temps“ zwraca uwagę rządów 
sprzymierzonych na zamiary sewietów 
zaatakewania Polski po pokenaniu Wran- 
gla i podkraśla niebezpieczeństwoe tkwiące 
w tem, że bełszewiey i Niemcy mogą się 
połączyć dla esiągnięcia tege celu. 

Boelszewicy formują czerwoną armję 
polską. Z Gredna denoszą : 

Według zeznań uehedźców, w Bo- 
brujsku formują się obecnie oddziały pol- 
skich komunistów ped mażwą „Czerwona 
armia polska“. 

Kemitety wewnętrzne prewadzą wy- 
tężoną agitację wśród ludneści i wajsk 
armji czerwenej, wykazując, iż pokój z 
Polską jest czasowym wypoczynkiem, 
który należy wykerzystać w kieruaku 
zreorgamizowania czerwonych i demerali- 
zacji przeciwnika przez planową i syste- 
matyczną agitację. 


Górny Siąsk. 

Z Koemisarjatu w Bytomiu donoszą. że 
we Wroeławiu pewstała newa niemiecka 
onganizacja dla akcji plebiseytewej ma 
Górnym Sląsku. Nazwa jej: Seklęsischer 
Heimatsdienst. Jest to związek pięciu naj- 
większyeh śląskich partji pelitycznych 
niemieckich. 

Du. 5 b. m. wybuch? nagle strajk w 
dwóch centralnych elektrewniacha w Bożo- 
wie i Zabrzu, które zaopatrują się w prąd 
świetlny i peopędewy cały obwód prze- 
mysłu górnośląskiege. Przyczyną strajku 
jest żądanie pedwyższenia płacy. Roko- 
wania między przedstawicielami robotni- 
ków i władzami teczą się, detąd jednak 
bez skutku. — Strajk trwa dalej. Miasta 
góraeśląskie toną w ciemnościach. Nie 
wychodzą też dzieaniki z powodu braku 
prądu. Stanęły wszystkie przedsiębiorstwa 
przemysłewe i tramwaje. Z ciemności 
neey skorzystali bandyci i dokonali liez- 
mych włamań i napadów. Dzisiaj rozeszła 
się pegłoska, że dła poparcia żądań ro- 
betników elektrewni, zagrozili strajkiem 
robetnicy wedociągowi., 

Charakterystyczny moment, że rów- 
nocześnie wybuchł strejk także w Rer- 
limie, co oznaką, że jedna ręka nima 
kieruje, a mazwa jej: bolszewizm. 

Hakatyści łączą się z piekłem byle 
tylko nie oddać Polsce połskiego śląska. 


Niemcy. 


Niem. kanclerz Fehrenbaeh, 
(przedstawiciel partji ludowej, dawniej- 
szego „centru*), odsłonił sweje oblicze i 
ekazał się zaciętym wrogiem Polski. 
Sląska za żadną cenę nie dadzą Pelsee.]— 
Nowa Konstytucja autonomiczna dla G.— 
SI. jest wielką ponętą dla Górnoślązaków. 
Trzeba z naszej Strony energicznie prze- 
ciwdziałać. 


Czechy. 


Jaz wiadomo, Czesi nie dotrzymują 
warunków układu, dotyczącego podzizłu 
Sląska Cieszyńskiego, W szczególności 
dotyczy to amnestji osób, zaangażowa- 
nych w sprawie plebiscytowej. — W tych 
dniach 120 robotników w Trzyńcu oirzy- 
mało pozwy sądowe za akcję plebiscyto- 
wą. Celem przyspieszenia egzekutywy 
tego zarządzenia, mającego pezbawić ro- 
botników w Trzyńeu najlepszych jedno- 
stek i przywódców, przychodzi tam w tych 
dniach bataljon czeskiego wojska. 

W tych dniach przybyła ce Opawy 
delegacja imdności polskiej z pod zaboru 
czeskiego, — celem interwenjowania u 
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„Wrgodsik Biaiski* 


władz czeskich w śprawach szkelnictwa, 
tępienege przez władze czeskie. Dopntaeja 
była u dr. Barona, który powiedział, że 
de trzech lat szkeły polskie znikną na 
Siąsku. Dr. Baren wyparł się jednak tego 
powiedzenia webec delegacji, niczego jed- 
mak nie chciał przyrzec. 

Gdy mu delegaci zagrezili, że poja- 
dą de Pragi, edesłał ich de prezydenta 
rządu Szramka. Tam przedstawiła dele- 
gacja peiska miewłaściwość władz czes- 
kich, że lepsze pesady nauczycielskie, a 
w szezególneści posady inspekterów obsa- 
dza renegatami w rodzaju  Keżdonia. 
Szrank zaznaczył, iż dzieje się te dlatego, 
że luazość polska nie jest lojalną i nie 
staraja się dotychczas o zbliżemie do władz 
czeskick. 


Gdańsk. 


Donoszą gazety z Paryża, że rada 
ambasadorów zgodziła się Ra poprawki 
w konwencji poisko-gdanskiej, 
która ma kyć podpisana przez obie strony 
dn. 15 bm. równocześnie z ogłoszeniem 
Koustytucji Welnego miasta Gdańska. 


Nm c++" E adi A 
Rodacy! Pamiętajcie o ple- 
biscycie na Górnym Śląsku! 
Składki przyjmuje Reda- 
kcja Tygodnika Bialskiego. 


KRONIKA. 


Z Białej i okelicy. 


zaczęli „działać* tutejsi secjaliści we- 
dług zapowiedzianege programu „pokazy- 
wania pazurów“ i rezbijają wszelkie wie- 
cec zweływane mie ped ick czerwosRym 
szyldem. Pe rezbiciu ehrześcijańsko-rebe- 
tniczege wiecu dnia 16. X. w Demu ka- 
tolickim, zmewu rezbili 7. XI. w Wilke- 
wicach-Bystrej wiee K. O. P., gdzie roz- 
chodziłe się e propagandę w sprawie zbie- 
ramia poaarunków gwiazdkowych dla ma- 
szych Żełmierzy. Cudów waleczności w 
rezbijamiu tych peżytecznych i petrzeb- 
nych wieców dekazuje sławna czerwona 
kyena Czuma-rozbijacz. 

O sławnych „czynach* tego pana 
jeszcze mapiszemy, aby otworzyć eczy 
tutejszym rebotnikom ma jego „zasługi“ 
w kierunku zakuwania robotników w kej- 
dany żydewsko- bolszewicko- niemieckiej 
niewoli. 

Hańba wam czerwone junkry! nie 
igrajcie ze spokojnym ludem pelskim, bo 
to niebezpiecznie ! 


Ogłoszenia Starostwa. 


L. E. 25/384. Doa 27.%. 1920. 


Ogłoszenie. 


Nieustamie wzmagająca się drożyzna 
ariykuiów Spcżywczych i pierwszej po- 
trzeby doprowadziły już do niemożliwych 
stosunków gospoparczych. 

Aby dalszym krytycznym następst- 
wem położyć kres, uważał powiatowy 
Urząd gespodarczy za stosewue po myśli 
ustawy z dnia 24. marca 1917 dz. Ustaw 


e... 3 A D Z TZ ZZ EO A ÓW O 


Państ. Nr. 131 i pe zasiągmięciu opinji 
zastępców rolników i zast. kensumujących 
tutejszego powiatu, ustalić ceny maksy- 
malne ma peszczcgólne produkta relne, © 
ile te nie zestały inż unermewane przez 
Krajewy Urząd gospodarczy. 

Predukta rolne mają być sprzedawa- 
me pe następujących przez Krajewy Urząd 
gespedarczy zatwierdzonych cemach ma- 
ksymalnych a to: 

I. Ziemniaki: 200 Mk. za ziemniaki 
wybrane na miejscu predukcji, za desta- 
wę może producent żądać tytułem wyna- 
grodzemie 2 Mk. za 100 kg. i 1 klm. 

JI. masło: 150 Mk. za 1 kg. 

III. jeja: pe 3 Mk. 50 fen. za sztukę. 

IV. kapustz: 120 Mk. za 100 kg. 

kapusta włoska i czerwena — 

150 Mk, zs 100 kg. 

V, marchew karotka 26 Mk. za wiel- 
ką miarkę (10 liter; 

Marchew zwyczajna 20 Mz. za wiel- 
ką miarkę (10 liter) 

VI. buraki 'ćwikły) 20 Mk. za w. m. 

VI]. karpiele tkwaki, żółte 120 Mk. 
za 100 kg. 
karpiele białe 80 Mk. za 100 kg. 
VIII. cebula 24 Mk. za i kg. 

IX. owoce: obierzne szlachetne 15 Mk. 
kg. 
wybrane rekami 10 Mt. za 1 kg. 
opadałki 8 Mk. za 1 Eg. 
Ceny produktów wymi:nienych pod 
II, do włącznie IX. należy rozumieć z do- 
stawą ma targi, względnie do domów. 
stalone przez Krajowy Urząd go- 
spodarczy ceny maksymalne a to: za 1 
litr mleka w stajni 5 Mk., z destawą do 
domów lub na t rg 6 Mk., za 1 kg. fasoli 
9 Mk,, grochu © Mk. są nasal ważne. 
Kto za środki żywnesziowe zażąda wyże 
szytk, aniżeli urzędowmie unormewanych 
cen maksymalnych, lub kto z własnych 
pobudek, albo przez drugiego de tego 
namówiomym zestanie, karany będzie po 
myśli § 19. wspomnianej wyżej ustawy 
państwowej przez władzę polityczną are- 
sztem od jednegc tygodmia do 6 miesięcy. 

Obek kary wolmościowej może być 
nałożoną kara pieniężna de 10.000 Mk. 

O przekreczeńiach pewyższego rez- 
perządzesia uprasza się natychmiast tu- 
tejszemu Urzędowi domieść, gdyż tylko 
przy współponocy surnieonych producek- 
tów i komsumujących ké? da się lichwę 
średków speżywczych powstrzymać. 


Kierownik Słarestwa : 
w z. É 
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OGŁOSZENIA, 


WISŁA!! 


Ludowe Tewarzystwe Ubezpieczeń przyj- 
muje ubezpieczenia od 


ognia i gradu. 
Reprezentant dla Białej i okelicy Juljan 
Szymani w Białej ul. Żywiecka 7. 


Czytajcie i rozszerzajcie 


TYGODNIK BIALSKI. 


Nr. 46. 


Zaginęła Karta odroczenia, 
wiere przez P. K., U. Wadowice z daty 
Biała, dnia 28. maja 1920, L. 111 na na- 
zwiske Józefa Babiucka, uredz. w r. 1900 
Bulowice pow. Biała. © 


wysta- 


Skradzieno kartę edreczenia wysta- 
wieną przez P. K. U. Wadewice z daty 
Biała, dnia 27. września 1920, L. 21, ma 
nazwiske Roberta Czauderny, uredz. w r. 
1887, Biała. 

i WE EMW WM" m | 
Oświadczenie. 

Z powodu oszczerczych pletek o 
moim synie Juljanie, poruczniku W. P. 
przy D. O. G. oświadczam, że w nich 
nieme nie prawdy i dlatego stanowczo 
ostrzegam, że będę sądownie ścigał ka- 
żdego, ktoby tego redzaju krzywdzące 
pogłoski rozszerzał. 

Wojciech Kołodziej. 
SE O E ia 


Przeproszenie. 


Na posiedzeniu Zarządu Kółka rolni- 
czego w Leszczynach obraziłem w zde- 
nerwowamiu WP. Krupińskę. Po namyśle 
zauważyłem mój niewłaściwy zarzut i 
chcąc dać zadzśćuczynienie zarówno memu 
sumieniu jak i kenorowi WPani Kwapiń- 
skiej pubiicznie Ją przepraszam. 

Pieronek Józef. 


SSESSRNYFARAU 


Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej 
w Białej 


urządza w niedzielę dnia 14. listo- 
pada 1920 w sali Domu Katolickiego 
w Białej o godz. 51/2 popołudniu 


TOCZY Wieczorek 


ku czci Św. Stan. Kostki. 


PROGRAM: 
. Przedfnowa. 
. Deklam.: „Do młodzieży“. 
. Spiew: „O Stanisławie“. 
. Przemówienie X. Prezesa. 
. Uroczyste przyjęcie nowych 
członków. 
. Śpiew : „Sztandar święty“. 
Deklam.: „Św. Stanisław Kostka“. 
„Do wyższych ja rzeczy urodzon*. 
3 sceny z życia Stan. Kostki. 


RERA YRRU 
Kupców polskich prosimy 
o inseraty. 


Górnoślązacy! Zgłaszajcie się po informacje do powiato- 
wego K. 0. P. lub do Redakcji T. B. 


Ratakier sdpowiedz.-iny : Jannsz Jćzef, Bielske, Dom polski. 


Drukarnia Polska K. Studenckiego w Białej 


